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I ten żym ioł straszny  
Radość miosny gasi.
K aczka o tem  nie rpie,
Bo ma m óżdżek  ptasi. -c ■

Rada jest. choć dom się 
Z mód naporu trzęsie.
O d kaczek  są głupsze  ? 1 . 
C hyba ty lko  gęsi.

Czarny W ujaszek

Ach, te  głupie k. 
P ływ a ją  po modzie, 
W ielce z  siebie rade  
W sioej p tasie j urodzie.

A ta moda przecież  
Niesie nam żałobę.,
Bo zabiera nagle 
ł.udziom  ich chudobę.
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Przed trzydziestu kilku, łlartjy -— 
pisize ipewien dziennik hedenderelki 
— przesyłki pocztowe i  podróżni, 
przybywający na stację kolejową  
Chaiteldum, w  Auvea'ignie przewoże­
ni byli od odległego o dwa ikileme- 
try miasteczka, w  staromodnym  
dyliżansie pocztowym ciągnionym  
przez starą szfcapiinę i  powożonym 

przez kilkunastoletniego chłopca, 
ł idkroć wehikuł pocztowy stawał u

sra pocztyljona
I stacji miłoidoeiainy poczty! jon zeska­

kiwał z boizlła i założywszy koniowi 
wonelk z owsem nattyohmiiasit wdira- 
piatt się zmów na siwe dlaiwoe miejsce, 
wyciągał spad kurtki książkę i  po­

czynał pilnie czytać.
Pewnego dnia ibył tak pochłonię­

ty lekturą, że nawet nie zauważył 
przybycia pociągu i  oprzytomniał 
dopiero, k iedy jedieu z podróżnych 
zbliżywszy się do powóizfci, wytrącił 
miu ksiąiikę z  ręki, wołając:

— AJctb, ty  simeirkaezru, Zamiast 
czytać romansidła, lepiej ruszaj z 
kopyta do miasta, ibo mi1 bardżo pil­
no.

Gdy jednak przyjrzał się książce 
zdumiał się i rzek ł:

— To przecież jest łacińska gtna- 
raiaityflaa? Skąd pomityljotn dlo łaiai- 
ny? Czy chcesz zostać uczonym?

— To nie — odparł Piotruś (tafcie 
hyło imię chłopca;) — alte nie ohiciął- 
bytm oalłe życie strawić na koźle wo 

za ,pocztowego. Nasz ksiądz pro­
boszcz udziela mi lelkcyj łacittiy, 
więc uezę się pilnie, alby za pięć, 
sześć łraifc mób zdać egzamin, pań­
stwowy^

Piotruś nietyllko zdał egzamin, 
ałe zrobił nawet w  życdiu wcale ła­
dną karjerę. Ostatnio, głośno o nim  
w świecie politycznym, zajmuje 
przecież fortel minister jalny b yły  
.chłopiec stajenny z Ohuteldluim: 
Piotr Lavaib

Amerykański Czerwony Kapturek
Mój wuj z Ameryki, pań Jonatan 

Samuel Hopkins, odezwał się w  te 
słow a:

i— Wszystkie te wasze europej­

skie bajki o wróżkach, królewnach 
i zaczarowanych zaimkach są nic 
■nie warte. Inaczej opowiadaaię baj. 
ki w  moim kraju. Z każdej z nich
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uczyniono historję prawdopodobną, 
maturalną, zrozumiałą. Gzy chcecie 
aby waim opowiedział bajkę o Czer­
wonym Kapturku ma sposób amery­
kański?

— Talk? — A w ięc słuchajcie, za­
czynam !

Była więc raz w  Ameryce mała 
dziewczynka, imieniem Sailły, na­
zwiskiem Biplpis, którą rodzice prze­

zwali Czerwonym Kapturkiem, ipra 
wdopodobnie dli ateigo, że zazw y­
czaj ubrania była od stóp do głów  
ma czerwono. Mieszkała w  mialow- 
miczem miasteczku, połoiżomeim na 
skrajm lasu ciemnego, w ielkiego, 
nie-kończ omego , zamieszkałego
przez tygrysy, łw y, hyeny, wilki, 
lisy, jaguary i  krokodyle. Słowem  
las, jakiego, nie urażana znaleźć na­
w et w  Ameryce, chyba w  bajice. Z 
drugiej strony telgo lasu, to jest o 
znaczną ilość kilometrów zamiesz­
kiwała, diometk, otoczony gęstym o- 

grodem, balbuuiia małej Siałby, pani 
Alicja Pipps, poczciwa staruszka, 
bez zębów, ale mie bez br ody, któ­
ra juiż siedemdziesiąt siedem razy 
obchodziła swe urodziny, ale która 
mimo to czuła się wyśmienicie, za­
równo babcia, jak i broda.

Raz na dwa tygodnie rodzina 
Pippsów w  niedzielnych sitrojacih 
sadowiła się w wielkim  aiutoimolbi- 
In o siile dwustu koni, i przenosiła 
się pełnym gazem dlo babci w  od­
wiedziny. Było to prawdziwe świę­
to: jedzono pierwsze śniadanie, po­
tem drugie, potem obiad, potem  
podwieczorek, potem kolację, w  
przerw,ach poitniędtzy jedzeniem pi­
to piwo ,i słodkie syropy. Zachwyca­
no siię kwiatami babuni, owocami 
babuni, dobrym wyglądam babuni. 
Żartowano ze starą kucharką F ili­
piną.

W- kieszeniach babuni zawsze 
znalazł sie jakiś miały podarek dla

Sałly, o iłe  maturalnie nie był to 
duży podarek.

Zdarzyło się wszakże, a było to 
w miajn, że rodzina Piipps nie mo­
gła absolutnie wyruszyć do Kiipion 
(takie było geograficzne miano po­
siadłości babuni). Była to wina Pip* 
psa, ojlc-ia, który był zajęty całkowi­
cie pewną sprawą, mającą podwoić 
majątek rodzimy w przeciągu pię­

ciu minut. Nie będę waim przedsta­
wiał tej sprawy, boby was to znu­
dziło i nic byście zresztą, mie zro­
zumieli.

Ale była to talk ważna sprawa, 
że pain Plpps nie ruszał się wcale 

ze siwego gabinetu. Kazał zawołać 
Sałly i powiedział:

— Weźmiesz swój rower i poja­
dziesz do Kiiptioin przez las. Zawie* 
ziesz babuni plum-puddimtg.

Wiecie zapewne, że pluim - pmd- 
diinig jest ulubioną łegumimą na­
szego kriajiu.

— Nie zapomnij strzeliłby I— do­
rzucił. W lesie jest pełno dzikich 
zwierząt.

W dziesięć minut potem ubrana 
w króciutką spódniczkę i sweterek  
lekka i  wesoła, ze strzelbą na -ra­
mieniu jechała Sailly, szybka poru­
szajiaje pedałami. Słońce świeciło  
radośnie.\Pk»m - puddłmg starannie 
zawiiniięty w  srebrny papier, leżał 
wygodnie w  skórzanej torbie, przy 
czepionej pod siodełkiem roweru.

Tak minęła godzina. Gęsty lais 
ciągnął się nieprzerwanie po obu 
stronach drogi. Siałby, zachciało się 
pić, to teia zeszła z roweru i siadł­
szy ma ipmilu drzewnymi, dobyła 
swej podróżnej ffliaisżki, napełnionej 
wodą z odrobiną whisky. Nie w ie­
cie co to whisky r— Taka rodzaj wó­
dki. który należy czytać: JLyski". 
bo doskonale działa ma sprawność 
łydek małych dziewczynek. Tak 
przynajmniej sadża w  Aimeraaee,
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J uiż m iała pociągnąć łyk, gclły ma­
gle za sobą usłyszała trzask  łam a­
nych gałęzi. Był tóo zupełnie maiły 
hałas, k tó ry  w  Nowym - Yorku, 
wśród tram w ajów  i autom obili — 
nie zw róciłby n iczy je j uwagi,. Ale 
tu, w lesiiie nabierał większych roz­
miarów, i SaMy, jakko lw iek  b a r­
dzo odważna, wczuła nieco strachu.

Ale n ie uciekła. W Ameryce mo­
gą się indzie bać — aile nie uicieka- 
ją  nigdy. To >też Sadly obejrzała  się 
i '.zobaczyła w  zaroślach dw oje wiel 
kich jarzących się ślepi, nad  ślepia­
mi dwoje wielkich spiczaistych \iszin 
tró jkątny  łeb — wreszcie całą po­
siać niby psa,, a  jodtniafk nie psa.

A był to w ilk, draży b u ry  w ilk 
re z je,żoną sierścią. O tw orzył p a ­
szczę i przem ówił dziwnym  głosem 
zakatarzonego pijaikia, co trzeba 
wam wiedzieć, je st n a jp ask u d n ie j­
szym głosem ma świeci©.

i— Załoiżę się, miss Salily, że pani 
redzie do ICiipton w  odwiedziny do 
babuniu

Sa/lły nieniawidiziła kłamstwa,, jak  
wszystkie m ałe am erykanki, alle nie 
lubiła też długich rozmów z wifllka- 
mi. Skinęła głów ką w  potakiw aniu, 
aile jednocześnie wśkoczyła szybko 
na row er i sk ierow ała go n a  droigę. 
Wiilk niie poruszył się.

— T w oja babunia — ciągnął d a ­
lej swym zachrypłym. głosem — 
mieszka p rzy  ul. Waszyngtona. Nu­
mer 32-gi. Idę tam również. Dowi­
dzenia !

T uśmiechnął się złośliwie. Jeigo 
.i,śmiech by ł jeszcze mmiej przyj,em 
ny, niż jego  glos. U kazyw ał zęby, 
w ielkie, żółte i ostre.

Sałlly już  zniknęła n a  zakręcie. 
Poruszała pedałam i z w yjątkow ą 
enerfgją i rozw iązała jednocześnie 
glębolko i dokładnie:

Po iDie^wsze,: W ilk biegnąc lasem

może dopaść do Kijpiicm w przecią­
gu pół godziny — o ile to jest wilik 
sportowy: wydrenowany; w  prze­
ciągu zaś gioidziiuy — o ile to jesit 
wiillk przeciętny.

Po drugie: Ja,, na mym dobrym, 
rowerze z riatcjd zakrętów drogi, mo 
gę tam dojechać w  godzinę i kwa­
drans, półtorej godziny, ,a nawet 
może w dwie godziny, jeśli mi się 
zdarzy po dirodize wypadek.

Po trzecie: Wiillk znajdzie babu­
nię w  ogrodzie, gdzie o tej porze 
zawsze sobie spaceruję, przeskoczy 
żywopłot i zje ją. Jeśli stara Fili­
pina znajdzie się na drodze — zje 
i starą Filipinę. Dwie zdobycze za­
miast jednej uiigdy willlka nie za­
smuciły. .

— Wniosek: O ile  n,ie ostrzegę 
babuni wczas, albo nie przyjadę 
przed wilkiem  — babunia zostanie 
zjedzona. Nie moigę przyjechać 
przed wilkiem, ale... moigę z ła­
twością ostrzec balb unię telegrafie* 
nie. Zrobione!

I Salily zawróciwszy szybko z dro_ 
gi do Kiption, skierowała się na in­
ną drogę, proiwadlząicą do miastecz­
ka Moriington.

Myśfl ieie może, moje dzieci, że 
straciła głowę? Jesteście małe głup­
tasy! Amerykanie tracą czasem rę­
kawiczki kiib chustki do nosa, ale 
nigdy głowę.

Morimigton jest to miasteczko nę­
dzne i l>nudnawe, leżące w  dolinie. 
Przecina je dość ,szeroko ulica, w 

tej ulicy trzy budynki odznaczają 
się n,a pierwszy rzut oka,, bowiem  
powiewa nald niemi sztandar Sta­
nów Zjedli. Ameryki — Piękny 
sztandar, słowo lionomu! Są to więc 
ratusz, szkoła i  urząd piooztowo- 
telegraficizmiy.

Nasza przyjaciółka Sałly nie ma 
chwilowo do czynienia ze szkoła, a
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ratusz tyle j ą właśnie obchodzi, co 
mnie w  tej chwili.

Zatrzymuje się w ięc i skacze na 
chodnik tuż przed urzędem poczto­
wo - telegraficznym. .

Poczta jednak jest zamknięta. 
Sally stuka i dobija się, woła. Na- 
p.różno, martwa cuisiza! Wreszcie py  
ir.a sąsiadkę, która w  następnym do­
mu szyje n okna na m aszynie:

— Proszę pani, proszę pani ! Czy 
to jest naprawdę urząd pocztowo - 
telegraficzny.

— Tak, m oja panienko!
— Którędy tu się wchodzi?
— Dziś nie wchodzi się wictafe?
— Diaczieigo?

— Telegrafista pojechał na ślub 
m ojej siostry!

— Ach, tak! Jak się nazywa ten

CO PISZ,
„Na podbój Wielkiej 

Raczy“
„W góry w  góry miilły biriaioiie 
Taim swolbodia czeka mia oię!,:‘

Podiczas wiaikaieyij kaiżdy -wybiera się 
igldiztó w «boll(ioe iltesusite, górskie illub mad 
nKaae, isśdlaila od gwiammyclh oniiaisiti, hiulku 
maszyin i kairizu nii)e|jisikiiegx>, ob y  miaidlre- 
,parować oiadlaziatripiniiięfie zdinoiwiie ii od p o­
cząć po oatoroazmeij pnący. M yśm y (fuo 
znaczy  Masza dliimżyniay wyibnallli saię w  o- 
toliiicę  ̂Katąpait dio Boisikódiu ZflicbodiniiieigiOi. 
R ozbiliśm y o tó ż  ma śliczniej )j>oi]iainiiie> ima-.5 
rw ącym  górskim  .sitauimiiiaiiiiieim. Będląc tam. 
w yb railiśmy siię na wyoiiecizlkę mia maij- 
Wiiicjfeay azctsyit w  ofloodSey ma Wiiielllką .Ra­
czę. Wyibrafo aię mas 10. Szilliiśmy ilinaikrtlem 
tnryiiityicianyim, .spoitiytkając rzadikie okazy  
modmzeiwd Powiólii aminc»bi i wytamiulklfc 
św ierki iprzedbiodlziilly w  pusizazę. Nais/ilrói 
w śród liKwomzyisiiwa b y ł w esoły . Ndiąjedlein 
śmiali s ię  z  ipioiwtaikimieigio czianniiicaimii ikotegi,, 
rak  dioisizlliśmy girainćica nollslko - czeska

telegrafista? Pain Roibent Smith? 
Ach tak! Dziękuję parni! Dow! 
dizemiai!

— Dowidzenia panience!
I podczas gdy zaciekawiona są­

siadka zabiera s i ę  do przerwane., 
igo sizyoia., Saiily otwiera szybkę 
swoją miezigtrabną torbę pod różną i 
wyciąga z niej paitę nożyc i obcęgi. 
Gzyż nie należy, podróżując, mieć 
w pogotowiu narzędzia do napra­
wy swej maszyny?

I w mgnieniu oka zaimek u drzwi 
urzędu pocztowego, zręcznie pod­
ważony, poddaje się. Dziw i się li­

ch yla ją. Sałly wiśilizigiuje się, oglą­
da się wokoło — i zasiada przed 
a parałem. ,

(Dalszy ciąg za tydzień).

 ̂ DZIECI?
dio KiikuiM. Góra iłią, m ająca 1076 an. w y ­
sokości od sit,roimy pofllsikiej, >poikryita b y ­
ła  gęstymi barem , a  od1 czesikiiąj oallkiiieim. 
.iimmy mr.afiia wyiglliąidl. P o k ryw a ły  ją  ster ­
czące g łazy  anzadlka ipoirosle tinaiwtą. Z 
KaikiuiliL reiglaimii muisizyfflśimy dalliej. Witem 
z przydinoameigK) krzaka w yskoczyła  żmija 

i ipeiłizaij ąic, podipatizia do jednego iz fcotaigów 
. Tein simy ne> ełmaolm ikrzykrnąl:: „żinilfja !'■ 
i od skoczył wiboik jak  oparzony. Wliiedly 
'Hjtóiflkiśmy eńę dio .mieij a fagłjSmi, tpo k il i 
ciasiaicih w  gltowę ipadta mainiiwa. Po zażcg- 
maimiu bumzy, miteiaiwiąeim tam miszyKi;) cy 
diallej. T ak ąaśaliiśmy ma Wuiallką R a c d  
Z w ysokości 1C46 m. w idać bylto rysy i 
tirzy korony. D akota WiMmiiaiły róiztegts gó­
ry, mad któram i inrozmaiiicdl y mię zlloCk-i 
zamiiebiaykaiwiioaiie ©bmu/rikiL Tak nozikiceiro. 
waliliśmy się  p ięknością  gór poil/slkich. id ea  
trzeba b y ło  winaoać w  drogę poiwinuiiną 

Po zajściu  do  oboiziii zasiliallliślmiy gości 
z k tórym i daiiellliiśmy aią wrażemiiinmri z 

odb ytej wycmeozM, a  mteijectein a mozeisliimi. 
,ków postanowi# sobie awiiiediaić i poianać 
w szystk ie zak ątk i maszych gór. Piętom  

napraw dę są  te  góry  „PdllsIkifeĄ
Mieczy słaiw Odjenlga
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Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
H aneczka i Maciuś Płodizyuscy. Gfdtyiby 

<fcatóemiu dużem u oztowtókoiwi, jaik jai nie 
wsjtyd było płakać, <10 wawraile mieliłbym 
Izy w  oazach, czytając Waistz Bali. A może 
je maiwet immaiłem. Czułem jedlnoictześniile żali 
db sannogo siebaie, że beiz i mojej wfiny stu­
ki się -nzetcas bardzo pnzylkna. Listt Wasz 
zadhowaleitti sofcie ima zaiwsze i poczekam 
ar/, Hminecżka fcędtóe, jaik sauna pilazią, „dłu­
żą, dużą dzieiwiczymiKą1'. aby silę móc ikiite- 
<1 ytś powołać ina jlej ofciieitlhaicę i maiazą przy­
jaźń. życzę Wam soLicłeioaniie .ryioMeigio po- 
wmcdit dio zdirowiiia i myślę, że, uaiiimo 
wszystko, jesteście sizozęśiljiweiinli dtóeónii, 
mają© i&faimiulstBę, któira Was fcairdlzo ko­

cha i  ipoitosp tom icochuiniiieim wypiełniić 
Waim wszystkie llluiki, k tóre się wyiwunay- 
:ly w życiu i. Uimysilmiio phizę rtialk unlejaismo, 
bo wiem, żc Warn Mamusia tio wytliluima- 
<x?y. Naipuwimo jedmialk jiuż bez pomocy 
Maimiitśi zrozumiecie ttioi, że i Wy powiiinini- 
ście ją  kochać niieityfllko za sfebiiiei, alte ,pio- 
dwójawe j talk rauonno, jaik l'ylkio dloitwe 
dzieci mogą kochać swioją, a  więc n a j­
lepszą ma świeci© Mamioigiilę. Ja jo j tlą dro­
gą piizęsyłaim uicailowuiuŃc .rąk ii seirdieiozuą 
prośbę o prizebaiazoniiie mii mnimoiwiollli wy- 
aządlzomąj przykrości 

Ajer. Zdaje m i się, żo nile izirozuimłafaś 
m ojej poprizedlnńej odippwiiieidlai,. Powiiedlziia- 
iem w ittnej, żo comnuiąjisizą nzeozą w  oziło- 
wiiefcu są jógio aallieitiy cftuairaikrtariu, dlzileil- 
noiść, praiwiość, niż laikiie ozy irnme zdioliimo- 
śca, że w Twoim wieku trzeba większą 
wagę przywiązywać dio odiralfcianuila Mociyj 
nńż pil-omia wfenszy.

Krysia NieaapoimSmąjfca i Marysieńka 
p rzysła ły  ibamdlzio diawoi|ptmic w ierszem  ina- 

pisainie roiawiiązamia;. Ki rysia piisize "talk: 
Smutno się izinolbfflo 
N ić mja jiuiż „iślMizgiaiwki!",
Będzie smę miuidizallio 
Bez taikńej zabaw ki.
D arem ne ziiebcianlkii!
Lecz mitc! Kdlfeżainikii 

„Sosnowica, B-odizuina,
Z ielonej D ąbrow y"
Nowa myśl poiazyma 
wchiodlziić tnii <ło gfbowy.
Sindiziomy cichutko,

Jaik jakie posążki 
będziemy czytać 

„Miicikiewiicza** ksńiąjżlkii.
A Mairytnieblka -talk:

H ejże! Chłopcy i dteiiewczęta 
jiuż „ślizgawka” rozpoczęta!
A  wiieic pneid|k» książk i chow ać.

Nie pisać i  ni® -rysować,
W ierszyk zostawać ma razie 

„Miidkiowiilciz" się mile obraził 
Korzyiataić p ók i jieisit aiima 
I  p ók i jeszcze Sod1 tluzyma.
Bo jallc przyjd zie  w iatr z  izadhoidu 
Będą deisizozie, zamiiaisi! łodlu.
I iwiszyisltlko siią w e  migllie schow a: 
„Sosnowiec, Będizila, Dąfcrioiwa!1' 

D anusia Spyrzyńska. Bairdizo obędinole' za  
ilfozaim Clę w  pocizeit tucizasitimików (koni- 

ikarau wyiinwalłośoL Łanr,ii|g!łóiwlki sitianaj silę 
: przysyłać mioiżliwiie maijiwiaaeśnieij.

Wlładyslaw Kruik. Nate gniimwaim srię ma 
Cieibiiie, Jeoz poprositiu nliie wiiean, w  ja k ie  i 
m ianow icie spraw ie jn-ótglilbyun Ci dlać od̂ - 
po-wiłedlź.

Hom er. UoieiSizyiieun się  wicallie n ie  mnćleij 
od  Ciobd© wiiadiomioiściią, że C ię priaylią- 
ozomo do maii slairiszeigo zaisltępiu w  d r o ż y ­
nie. Tb wiclilka przyjem ność iść  niapinzćdi.

Ailisla Szczępaóska. Nito wylkmeiślllillem CVu; 
z  t e t y  i iradi jostouo, że sizozęśllliiwiie niniilknę- 
4aś choroby.

Kirystyna Gnuiszczyuska. Tiwoije ,j1miz- 
girainiile" miie b y ło  bazigtraiiniiną, aflte sitiainain- 
mife niaipiisainyim iliiścilkilam. Łaimiiigllbwlka w  
ifecace.

Dam,usia Jakubow ska, Jażełd Twiój ikia- 
imarielk Kubuś łaidintie ąpkiwia, to  ćzomiaż 
aż linzcha sofcie u szy  zaiłylkać? Mój Ma­

nii uś lieiż śp iew a  w ysok o, alte wrażimie|jisize 
josit to, żc oibtecnijcRz wyiir.wać db końca  
w  Ikoakursiiio wylirwailwśoi,.

Tadek z  Ofcnzejówkk Twioja IkoTietboja 
zniacelków wzboigaioilła eiię o  28 now ych  
izoniaczkóiw zaigirantiozn-ywli. N ie pojimiuiję 
ityillko T w ego Iwrardizieinóa, że josacize j e ­
steś „anałym" fidaliiefciią, ail© z oaaisean mim 
innie będizilosiz. D laczegóż to  Haik? P rzecież  
możmi b y ć  i  „dtożyim”, anaiwot bardlzo d u ­
żym  folliaitieiliiistą, Wiioaz -chyba o itleim, że  
saim k ró l amigiołsiki jasit - zapalonym  fitlla- 
iMfiiatte.

Hailliinika Wołoszyinowłcizównj®. Oplaz
najbllliiższą Uiroicizyisllloiść ażkoiliną, aillbo z»- 
/bnainiię, aikadomijię, czy  -choćby itiylllkio d e -  
ikaiw-ą po-gąjlaaikę nu ozalsiie, k tórą usły­
szysz w  szkoło.

Gzestia Lechowska. Wiiiaiiazylk, Jdtómy mć 
pnzyiiiliailtuś, jieiat bardizo łaidlny, allle ja  go  
u-ż -chyba gdżiieś czytuileim.

H erakles. Wuisz haincerislkii konlkuris wy- 
trwalfioiści zalnilieiresowali mimie. iBroiSz 
'nauwiaz nu. w  -odlpoiwiicdninui ozasną, Ikltlóry 
zastęp wyjdiziie zwyciięslico z flaoini; 
ippjgdzię n a  zkrt <ło Spa|ly,
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Staś Zozun. Zaiadlnoszazę Gi, ż» sflę n- 
czyisiz gnania na dkazypiciach. Gdlybyiś ^na­
w et m e zoefet .zaw orow ym  ntazyksemi, 
itio i tak  znalcizmiy z  itegło_ poiżyltelk, _ Gzlllo- 
wieilc, Jdtóiry nnmuie gnać, niilgdly siją mśe miu- 
ćhzd i  zaw sze może ozenieś p ięknem  w y ­
pełn ić  woimy czas,.

Jerzy Bończyik. Ptaziesi®, że  dhąjfnte czy ­
tasz „M ój światek'* i ‘jaik silę żbiarize Ikoro- 
ipilieit całoroczny, to go sobaie opiraiwiibiz w 

jedną Wążkę. Kfedly dkwnośnfieaą to (Waż­
ka ta  będizito icla Oiebiile małą pamiiąffloą iz, 
czasów  diatecińsifiwa.

Mitra Szym ańska, T w oja  opow ieść tao- 
dhę eatbaiwma ii itirotdhię smiufciiai 10 5*(pu- 
giaieb zaciekaw i cihyiba iwisłzyisitkitdh ca y M -  
mlików „M ojego ŚwdallkaT 9 dlilaltieigo j ą  to 
przytaczam .

„MMIMmy hamdtao ladlną pianką paptug: 
Igluisia i  MaiłgoBilę. Talk bylilii zalbiaiwinil żie 
m ożna b y ło  godiziinamii siiiedtóiieć iii iptnzy- 
głiądifić siię iildh zbyrtflooan. Jaik Małgosia 
mówiilta „irilzńlen diolbrty ,̂ to  Igniś w ołał 
jprtotsizę isiiiadlać"', a  jattc Iguś w oła ł „jmall|pa;, 
raał|pa“ to  ona wiolklia „gltupfl, glitiipi tzialm- 
fcmjj dlrziwil:‘. Aż jeldiniego matziti okmio było. 
ottwiairlfe .i M ałgosia w ybrała  s9ę widtazmliie 
ma iptnzedhadlzlkę ii ikiioś ją  złapał, (podtobmo 
jalkńiś katairyiniiamz). Go jta siię naisizmlkaiteim. 
w ypłakać cbicaiałaim oczy , «  .za ozteiry dlnn 
z  rozpaczy Hedlny Tigutś w yciągn ą ł siię w  
klWtcą, ja k  dlhigii. W staję iramio, ciheę mm 
ąpinzątaiąć, a  ta  m ój Igniś teży . w ięc  dtaniu- 
dtoapil, chucham  wazyisitfkio niaidlaireminiOi, bo 
jmiż nite żyt,. Byli z im ny i sztyw n y . N ata- 
nałtoiie dafcwn igo dio 'wyipcbiamiiia ii imaim na  
paimiąttkę cłuaoilaż takliie|goi, allie to  ju ż  toi® 
to, co żyw y.

B asia  Sokołow ska. Nteitieiby, miiê  mairn 
adresu Jaisii lehiedlzkiiiej, allie, myśłię, że 
gdy te  sitowa przeczyta  ii. dlorwiite siię, że 
pragniesz a  mną się  zapoznać, to  roi poiła  
swólj adirris.

Stefan Paul. Oiciiepliło śię i  śnieg sltop- 
nAaft. C ałe szczęściło,. że ii witania miilo jeisit 
,pozbawiona, wleilikiicdi pirzyjoranościł. TWo 
ja  aknsira Jaisiia izbyit surowo osądziła w ła­
sny wiLeinazylk. Myśllą jadltiialk, że slkinoBn- 
neać talka dlobnze o  ntój śwdladtazy.

M arysia Adamczykuwm a. Owisizenn  ̂ bę- 
diziie Iteż ii Ikonikiuiiis mainaoiwy. Oriządizaim 
takiie ikomlkminsy p o  t o  alby mte co  łlydlaioń 
zfl|jmioiwać w  ..Moirm Świiaiilkai“ miiiąjisicie na  
niaiawiisika mziwiiązmijąicyah talmiigtówlkii, 

lincz rnaiz ma miiasiiąc.
Prminyk. Powiiieści Bjadizfawiiicizówinry za­

wsze mi isię bardlzo poidloibally ii mile dlztlwiiią 
dę» że i Tobiie «ię poidlobaiją. bo są  nae- 
ezywiiiście baindizo citęlkąwe, iksżrtiailicą serce 
i uauwial Jaslt jeclinialk diuiżo toiażelk, kltćire

'roi sSę bairdiziieg podWbaiją, inóiż IkisiiąiżkiL Ro- 
dlzaieivaiazówiay. Być naloiże z  czasem , g a > ?  

domoiśiniiieaz, ®aroa eaę. o  to®1 P)?ae 
Zrelszitą z  kisiiąiżlkaimi jjaslt talk, jtelk z  k w ia ­
tam i: jedlne są  wriękiazie i  hBjwm*RK<' 
dtninie sfloroimiiio Si m afe, allie ikaiżdiy Ikiwiiiait roa 
awójj odirębmy wnoik di pmziyctzyiniia silę <lo- 

ipowistainiia craidiowinieij roizimaStościi -w to o -  
M w t o  fcwiiaitów. A bez taMeff iKwmauto- 
ścS to  ustałoby stię miudtae.

Zbiigmiew śnitelk. O.ziięlkmjję C® aa o bazar- 
mą d liinrthrinesiuijący Itilslfc. Twćtj orfs Wiodło- 
;wite 'wylkonzyisitiaim. prtay najjlbllibżlsizełj' olkia-

" ^Luldlwik Skorns. Upnaetjtmie Gi dlziii^kuję 
aa proijeikit izomgiamiiziowaitaa ikomlkiuiiiau- m -  
atanioiwiię s ię  miadl bilon.

R ysio  Czaim y. Alienż oeaywiMcie pnzy- 
śiliiij. O  to miiie powiiinii«m)eiś ®jję maiwielt) pytfać.

Mairysiia GuiOiitdsIkiai. Będtenłe oigłoBzoiny 
imaincoiwy ikx)mlkuirts ivyltirwiatlloiSeń. iMSeijlniy 
iiiiaidlzffieyfiĘ, że Gi juiż cbocnoba mile prizjeeizlkio - 
dizń w ibiramiu udraiafta w  Ikoiiilkiumgic, a  tttyim- 
azśuseiro, choć lluity, inocawiiąanj łairailgSlówikii 
i pfeiz zaiwazie taik stamamnito jąlk w  cstait-

Bbbuś K ubański. Zgodtnite z  rooją p roś­
bą. miapiiisiateiś mii o  dbniecdlaiab w  Bioibnoiwmli- 

ikaicb, że jeSl lim bLeidąi, b o  -ibairidlzio m ało  
klip wie wSii pracuije*1. W  W aszej kliaisiŁej 
dożywiibciie taoj© dfeiileoi. D ta tego  też  ijaflc i 
z tamydh powodlów Mraisiza iklllaisa jest 
...miąjitapsiza P®di Ikiaiżdyim wizgliodiam14̂  M a­
ro© talk ą ocenę parni mauicizycilelliki, księd za  
prcflelkita 9 pana ikaeirotwmlkiai. D o  itytdh idlo- 
ibrycb ocen  d od ajcie  i  imioją za  to  pmze- 
diewisizysitlldleani, że uimdiede edlę dlziMiić iz fco- 
llagaimil cihflldbam i  miaiweltl, jaik piisizeaz, 
..jMioiiim Świiiaitikfem‘‘. Jai to  talk royśllę, że 

falka kliaisa, jaik Wasza^ to  warżna część  
Wiaiszej wsi a  wiiiftś to  czajsiilka powiiaitu, a 
Uiowiiait cząsitlka .Połisfldi, w  ikitórcj wiazy- 
scy  poiwiiinial soibiie inaiwtząjeim poimaigać ta.k 
.jaik isolbi© pomaigiaiją dlziieci bdbrowmiiidkiieij 
sizlkolły. Gzetkflim od  G i obite dtalllazydi ISisltóic.

Zosia Dąbkówiuia. G zy omie sądlaisiz Zo­
siu, że  byłibby prościiiej pomostm nadlasłat 
noizwiiąizamite. Po cóż to  m a b yć k o n iec / 
ów  djałloig? Lqpiietj będlzilo,, jcżellli roi opii- 
szie&z ow ą .zaibaiwą u  cMloipeów, n a  tkrttó.:';\ 

jestteśoi© aapnosizome.
Filliiiteiasitlka. Pnzytzinaim Ci się, że j a  też 

mite wiileon, k to  jtetsrt: awią „Mairyiaiieu,k:ą‘i, 
która talk ładno .roizwuąiziainiia uaiJbyta'. 
Saro jesitiero ciekaw .

Wl-izyatiklilm, Jotamzy nadinstailli roaiteujał 
ino'zrywtkiawy, opovmaldlamiiia i azoaeigćlkiie 
siiaitaniniio wylbomaiw: imzioiiązainiio (jDuir-li
Puszczy") baidizo dzięk u ją  i pioiszę dipli. 
a b y  ciiaąpliiwae czekaild aż pirzyjdlzde ikclięj 
na umiiesiziczieniie iick mrąc.
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Lutowy konkurs wytrwałości
Dzdeń idiziiiaiejszy jest, csiteftaiią 

nie,diziieilią w naszym lutow ym  ikosn- 
kujsie wy|;i'wiałości. Zigiodmiie z o- 
bietnwą w  następnym  num erze 
nirłoszoine .będą nazwiisiką anczełstoi- 
kó>w komik utsu. Ponieważ wyimaga

to  d iu żo  ipcmicy,, ibo m arzw idk j e s t  M -  
'kajsaii, p r z e t o  p r o s z ę  W a s  o  ja lk  m aj 
w c z e śn ie j is ta e  mtadłsyiłiainde n o tzw ią -  
ziań. Pinzysyfciljteae j e  n a j p ó ź n i e j  
w  śr o d ę i.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 2 7  „MOJEGO ŚWIATKA" 
Łamigłówka I — MICKIEWICZ. 
Łamigłówka II — ŚLIZGAW KA.
Łamigłówka III — SO SN O W IE C — BĘDZIN — D Ą B R O W A .

N AG RO DY  OTRZYM ALI: 1) Jiuitjąa
Sikoro Sosnowca — ..Gst-idla w  ipoiwiie- 
'.w®u“ Jinl!.vu«z*i Winne, 3) Wdlciiioirieik i Ma- 
t- y-im Bożkowie z  Niwiksi — „Podwóiż mao- 
ko.to śwóaga" jullt(u.aza Yciirae. 3) Mary 
Sm olińska — „Noaae diaieeD Anuitolte 
P  ®h©e‘i£i, 4) Ilcimryik żo łn a  ;/■ GzeHladtó — 
kredlM ®zkći'in.e. 5) Zyigimnnnit Kinuipeiwikw 
kolionija .. Stoisizikr — kredki sizlkioillne 
U) ]>aiimiez Li&ilakii z  Sartiuinna — footmipIkY 
fambeik. 7) Kaiziua Saarów,na ae Środnik - 
!vUim,pl!eit farbek. 8) Maciuś Ch t̂lkioiwfHkl z 
Sosnow ca — ..Wyściigi samtóllottów", w c- 
ą>?a gira toiwiainzytaka.

ŁAM IGŁÓW KA I.
(UłożyJa Hoilinikoi Saumgoefóaka).

Z podainych miiżo] syilialb uiloiżyć 6 wyra­
zów . ikitióryoli pierw aze Miary czylflame z 
góry wa dół. d«dlzą roziwiąiaamiiie

ZNACZENI!; WYKAZÓW: i Imit; żeń- 
Ikiie. 2) C ześć ciała. 3) Bożek w iń*. 4) 
D rzew o. 5) faioczcy gniew , 6) iKwiiiait.

SYLABY: cjja — mar — i  —  Olu — ba — 
u —• lit —  ta  — Jiia — «&» — oiius — pn 

cyiz — cy  — ary.

ŁAMIGŁÓWKA II.
(Uktóyłia .Jaimiina Dyitróiwma,).

Z niiiżąj poda,mych syiliafo u łożyć 13 w y­
razów, których (pienwtaze Mtery. ozyitamie 
y. góry ma idlól tllaidizą inaizwiskia diwiu ellym- 
uryich itótmilków.

ZNACZENIE WYRAZÓW: l)  Zboże.
22} Point w Jtafltfi 3) Krai.j w Azji. 4) Pisarz 
polakii. 5) Wyąpa. 6) Nanzędiz ie gómi.idze,
7) Moanie o^ iia ton iie . 8) W mlikam.. Ul Imię

żeńskie. 10) MBąjscKiwiotóć gdteiile ®w ycitęiżył 
Jaigiiiello. lit) Dnoiga w  mieści®. IB) .'Rioiś(10ni:u.

13) Natjwiętlcsiaa .rzeka w  Półiudlm. Am eryce 
SYLABY: w e  —  ąj® — wtjimstz — waiki

— mielk — k a  — ®y — di» — o  — y  — oa
— mu — ima — be — ii — -we — mi1 -— o
— zom — girmn — (kor — iiin — i y  —- (monit 

_— izu —  ilii — mik — Ilia — na — Ulu — rfto 
i  — to — ą ja  — tny — iu — m  — cM  — tne 
iskairtd — kia.

ŁAM IGŁÓW KA III,
(ŁJłoiżyił Biień Luiqjeun.).

U łożyć 24 wyrazy,, Bdtóryidh ipiifiriwazc Ii - 
tery, czy tan e  iz góry ma dół diadlzą (roz­
w iązanie,

ZNACZENIE WYR,AZÓW: 1) PaMlwio 
w Aizijij. 2) Króli Poillslkiii. ’53) Mkusjto w  Podl­
eca. 4) R zeka w Podlsiaft. 5) Mteijisice izaiku- 

pów. 6) O ^ ó ć  ówsbiIW7) Miaslto -we Wttoaziech
8) W yąpa w Buiuoipiiie. 9  Iimin? ifeiiiisikóe. 10) 
1’i'zyirząd dio żjmliwia. Ili) Imaictzeij w :Mioik. 
lfi)_ Owoc. 13) Ulllubitoiiiy przyiannalk, 14) 
Imiię iiwęislkiie. 113. Pairsifiwio w  poiłuidintiioiwej 
Amieiryoe. 16) Ryiba. 17) Poria noikm, 16) O- 
■woc ipołuidinuowy. 19). Jimcczeij
20) Jedlna ae «('jolllac pańatiw Eiu,r>0|piyi. 21) 
Spoint diaied 'W yjŁmie. 22) Plliaik dioimmiwy. 
23) Piollisika imiieijsicioiwtość toumaicyijiim 34. I- 
milę img-lkiie.

SYLABY: tem — rwa — ąja  — sza — im  
dlja — śilli — oil — wam — iry — me — J, —  
?ain — gi — ka — waind — z i — a  — w<> 
per — w  a — a l  — eld — m a — m»icz — km 
pdl — kos — «ze — e — u — ńtr — bmidlit 
■ko — \v« — rug — dla. — ko — sam — m  
lei — dla — wmij —- deń — kai — <&. —  nyie 
m  — <!io — lig — cy  — otb ■ - — bu
nu — raz -  .?aui.


